
N O W I N Y  N A U K O W E .

A k a d e m i e ,  u n i w e r s y t e t y ,  t o w a r z y s t w a  i  z a k ł a d y .

W iadom ość o nowonabytym , Jiosztem R ządu , 
zbiorze dzieł wschodnich.

R z u t  oka  na pos tęp oświecenia  i o b y w a te l s k ie y  
Cywi l izacyi  l lossyan ,  w  os ta tnich  czasach, p o w i ­
n i e n  ha/, ft ego zadz iwić,  a w szczególności radośc ią  
n ap e łn ia ć  gorl iwego syna o y c z y ż n y , i na tc h n ą ć  
wdzięcznośc ią  dla R z ą d u ,  z oycow ską p i eczoł ow i­
tością i mądrośc ią  dbającego o lo wszystko ,  co może 
służyć'  k u d o b r u  potężnego państwa,  w k tórego  łonie  
u k r y w a  się jeszcze ta k  wie le  zarodów szczęścia i po­
myślnośc i  jego mieszkańców.  Dla osiągnienia t e ­
go ce lu  nie opuszcza on żadney  dogodney  p o r y ,  
ani  sił, ani w y d a t k ó w  nie szczędzi* Ń ie  roz trząsa­
jąc tu  tego, co uczyniono i jeszcze się czyni ,  po ż y ­
tecznego i dobroc zyn nego  w i n n y c h  zarządu o d ­
nogach  , dokąd wła śn i e  w in n i śm y  odnieść zbiór  
p r a w  oyczys tych ,  w y ka zuj em y  tu  t y lk o  to,  co w  n o ­
w s z y c h  czasach  zd^ ia łanem zostało dla h a n d l u ,  
k r e d y t u  pańs tw a ,  oraz w s z y s tk ic h  gałęzi  p r z e m y ­
s łu  , z k t ó r y c h  us i ło wań  sz la che tn yc h  można  się 
spodziewać  ow o c ó w  tym obf itszych,  że będąc  za- 
sadzonemi na p r a w d a c h  t e o r e t y c z n y c h  , ukazują  
roz l iczny  poż yte k ,  nawe t  dla dom ow ego  pożyc ia na ­
rodu .

Zresz tą ,  nie w y p a d a  i tego zamilczeć,  iż,  jeś l i­
b y  tak w ie lk ie  us i łowania  wszys tko  zasadza ły  na  
s a m y c h  ty lko  te o ry a e h ,  a niczego nie op ie ra ły  na  
s ta l szym fundam en cie ,  p r ę d k o b y  też wszys tko  n a ­
ch y l i ło  się ku  po w sz ech n em u  up adkow i ,  i na we t  nie 
mo g ło by  zostać przedsięwzięte rn  z nadzieją p o m y ś l ­
nego skutku .  Lecz ten f un da m ent  znayduje  się w  sa­
m y m  człowieka  urnyślo, k tó ry  będąc o budzony  i za­
chę cany  tak  w odd zie lnych  gieniuszacb, jako i w ca-
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ł e y  n a rodu  massie.  a w swojey  czynnośc i  k i e r o w a ­
n y  p or ządne m i  zasadami,  bu du ie  wie lk ość  lu d ó w ,  
ro zwi ja  w e w n ę t r z n e  s i ły  w i e l k i c h  p a ń s tw  , a n a ­
w e t  m ałe  podnosi  na ta k i  s topień ,  na jakim jedna­
ją  sobie pow ażeni e  u p o tę ż n y c h  sw oich  sąsiadów,  
i  swóy b y t  u t rwala ją .

T a k  w ię c ,  umysłowTe n a rod u  ksz ta łcen ie  i jego 
udoskonalan ie  we  w s z y s t k i c h  ga łęz iach w i a d o m o ­
ści, jest p ie rw s z y m  śrzodk iem do osiągnien ia  w szy s t ­
k i c h  d o b ro c z y n n y c h  R z ą d u  ce lów.  T y l k o  w t e d y ,  
g d y  się ocucają  mora lne  po t r z e b y  n a r o d u , a t en,  
w y c h o d z ą c  z poniża jącey  swey z g r u b i ą ł o ś c i , p o ­
s t rzega ,  j ak  da le ko  jest niższym od i n n y c h  n a ro ­
d ó w ;  g d y  uzna je  k o r z y ś c i , w y n i k a j ą c e  ze ks z t a ł ­
c e n i a  naysz lache tn ieyszye l i ,  przez Op a t r zno ść  czło­
w i e k o w i  u d z ie lo nych  zdolności;  g d y  z in nem i  n a ­
r o d a m i  rozpoczyna  c h w a l e b n e  sp ó łz aw od ni c tw o 
w  t e m  wszys tk iem,  co jest p r a w d z i w e m  , pożyle-  
cz ne m  i p ięknem;  gdy ,  nakoniec,  zaczyna odznaczać  
s ię  n a  roz leg łey przes t r zen i  nauk ,  i w  za ta m ow an iu  
i c h  do w ł a s n y c h  p o ż y t k o w  , za p o ś r z e d m c t w e m  
s w y c h  b a dań  i od k ry ć :  w t e d y  ty l ko  opiekuńcza  m ą ­
d r e g o  R z ą d u  r ę k a  znayduje  n ie wzruszon y  fu n d a m e n t  
d o  wznies ien ia  o d p o w ie d n e y  w ie k o w i  naszemu b u ­
d o w y  p ańs tw a ,  oraz p e w n e  śrzodki  do u sk u t e c z n i e ­
n i a  wszy s tk ic h  do br oczynny ch  s w o i c h  z a m i a r ó w ,  
k t ó r e  w  tak im t y l k o  p r z y p a d k u  mogą się r ó w n o ­
w a ż y ć  z m o ra ln e m  cz ło w ie k a  ksz ta łcen iem,  i p r z y ­
z w o i t y  k i e r u n e k  nadać  r ozw in ie n iu  u m y s ł o w y c h  
zdolnośc i  narodu-

Choc iaż  nie  wszys tko  je dnym  razem,  lecz s to­
pn i a m i  osięga swoję doskonałość,  i lubo takoż  w  na-  
szey oyczyznie  w ie l e  rzeczy  zostało za ledwo  t y l k o  
o c u c o n y c h ,  a jeszcze po trzebuje gor l iwego nadzo­
r u ;  wsz ys tk ie go  atol i ,  co w  tak  k r ó t k i m  czasie za­
szczepiono,  i już po w iększey  części  p r z y p r o w a d z o ­
no  do z u p e ł n e y  p i ę k n o ś c i , d o k ł a d n e  o b e y rz e n ie  
zaręcza  nam, nie t y lk o  s ta łe  d oy rzew an ie  rzeczy  
e x y s t u j ą c y c h , lecz i p r zysz łe  oż yw ie ni e  jeszcze 
u ś p i o n y c h  si ł  u m y s ło w y c h ,  d la  do b ra  oyczyzny  i 
z b a w i e n n y c h  R z ą d u  zamiarów.
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Z 1 icxJjy t y c h  p rz edm io tó w ,  na k tó re  , w  cza* 
sach naszych ,  R z ą d  szezęgólnieyszą  zw raca  uwagę ,  
jest j e d n y m  z nay ważnieyszyc i i ,  znajomość W s c h o ­
du ,  uwa żanego  pod bardzo roz ma i lemi  względami .  
P r z y p a t r u j ą c  się geograficznemu położeniu p a ń s tw a  
róssyyskiego ,  przec ina jącego  w sz ys t k ie  po łu dn ik i  
ogromnego azya lyękiego  lądu , a po części  w l icz­
bie s w y c h  podda nyc h ,  p ocz ęśę i  zaś jako sąs iadów 
po gr an icz nych  mającego mnózlwo rozmai tyc h  n a r o ­
d ó w  a z y a ty c k ic h ;  stosując się do pot rzeb  p o l i ty k i  
w  b l i s k ic h  naszych  związkach  z t e m i , po lężnemi  
po części  n a ro da m i  pogran iczne mi  i k r ó l e w s tw a m i ;  
zważając  n iezl iczone korzyśc i  z ro zp rzes t r ze n ie n ia  
h a n d l o w y c h  naszych  s tosunk ów z t e m i  narodami :  
n ie  możemy się nie pr zek o n ać  o w i e l k i m  po ż y tk u  
z dokładnego  poznania  W s c h o d u ,  to jest  , w s z y s t ­
k i c h  k r a i n  i n a rod ów  Azy i ,  p rzez  poznanie ic h  ję- 
zykovv, obyczajów, zwycza jów,  w i a r y  i us taw  k r a ­
j o w y c h ,  oraz h i s t or y i  i geograf i i  tyc h  ziem,  tudzież 
w s z y s t k i c h  i c h  p ło d o w  i o sob l iw ośc i ; o poży tk u  
dla takiego pańs twa ,  k t ó r e  więcey ,  niżel i  inne,  na­
l e ż y  do eu ropeyskiego  z w i ą z k u  mo ca rs tw ,  ma p r a ­
wo do w y ż e y  w s p om ni on ych  względów mieysco-  
w y c h  i z n i ch  w yn ik a ją cych  korzyśc i .

J e ż e l i  , pomimo n a w e t  tak wid oc zny  p o ż y te k  , 
na u k a  języków w s c h o d n i c h  , k t ó r a  koniecznie  po­
w i n n a  przewodn iczyć  w s z y s tk im  in nym  gałęz iom 
W s c h o d u  znajomości w Piossyi, znayduje  się ona je­
szcze w  s tanie  dz iec inny m;  jeżeli ty lk o  teraz g o r ­
l iw ie  zaczęto się nią zaymow ać ,  gdy tymczasem  już 
dawnO k w i t n i e  ona i w y d a je  p r z e w y b o r n e  o w o ­
ce  w  i n n y c h  kra jach :  p r z y c z y n y  tego  opuszczenia 
się nie  t rzeba szukać w  obojętności  na  to R z ądu ,  
l ecz  jedynie w tern, iż na ró d  w  swojem k u  oś wia ­
c ie  dążeniu  p o t r zebo w a ł  jeszcze innego siebie k s z t a ł ­
cen i a ,  i b y ł  powinien  w  naybl iższe i  koniecznie 
p o t r z e b n e  wia dom ośc i  wzbogac ić  się p i e r w i e y ,  
n i że l i  mógł  się odważyć  na  ten bardzo  t r u d n y  za­
wód,  Mie t rzeba a lbowiem spuszczać z uwagi  , że 
i  ta nauka ,  rówmie jak ka żda  inna  zostanie prawdę  
b e z p ł o d n ą ,  jeżeli nie będz ie  u g r un tow aną  na  za-
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sadzie uczoney , a tylko służyć przedmiotom po* 
wierzchownego zajęcia się ku  osiągnieniu jakiego­
ko lw iek  celu  małego i ograniczonego. D la tey to  
właśnie przyczyny, lubo w Rossyi byw ali  zawsze 
oryenta liśc i,  k tó rzy  swoje wiadomości byli w inni 
swoim związkom i  obcowaniu z uczonymi tych  na­
rodów, w  bliskości k tó ry ch  m ieszk a li ; te wiado­
mości atoli rzadko by ły  wyższemł nad pospolite, 
a o rozległą w ie lu  z pomiędzy tychże narodów 
l i te ra tu rę  mało, albo zgoła nie dbali; d la tego  więc, 
azali mogli być używanymi za tłumaczów , k iedy  
w  ważnych  jakich zdarzeniach , nie mieli naw et 
potrzebnego usposobienia ? Zresztą k i lka  św ie­
tnych  wyjątków uczynili pekińskiego naszego po­
selstwa członkowie, którzy, do gruntowney znajo­
mości języków, łączyli takoż głębokie wiadomości 
w  li te ra turze  chińskiey, i ożywiali się chw alebną 
em ulacyą w um ysłowem  siebie doskonaleniu.

J a k  czynnie okazuje. Rząd swoję troskliwość 
około zaprowadzenia nauk wschodnich w Rossyi, 
wyraźnie  się daje postrzegać, tak  z ustanowionych, 
za dni naszych, tu  i w inpych  państwa miastach 
zakładów wschodnich, jako i ze zbierania i naby­
wania , w  każdern dogodnem zd a rze n iu , bogatych 
płodów  l i te ra tu ry  wschodniey. T e  atoli zakłady, 
z natury  sw ojey, ograniczają się do oddzielnych, 
z okoliczności czasu jedynie wynikających i po­
trzebnych  celów i języków; dla tego więc nie zu­
pe łn ie  czynią zadosyć potrzebom naszey oyczyzny; 
z istoty swojey są one jeszcze bardzo niedostate­
czne, iżby m iały  objąć W schód w całey jego prze­
strzeni, a czego właśnie wymagają korzyści R os­
syi , lubo skądinąd nie można też zaprzeczać im  
chw ilowego pożytku. P rzeciw nie  za ś ,  przygoto­
w y w a n y  kosztem Rządu zbiór dzieł wschodnich 
w krótce  zapewne położy już dobrą zasadę w ielo­
stronnego i naukowego poznania W schodu, a z k tó re ­
go nasza oyczyzna w prędkim czasie może się spo­
dziewać różnych trw a ły ch  korzyści w s łu­
żbie krajow ey i stosunkach narodowydh, nie wspo­
minając o sławie , jaką sobie Rossya w krajach za-
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granicznych jedna przez dalsze śledzenie i urzą­
dzanie umysłowych wiadomości prow incyy tak  bliz- 
ko z nią się stykających.

Jeszcze n ied aw n o  skarb  ohfity nabytych  przez 
H ząd dzieł w schodnich  został znacznie powiększo­
n y  zakupionym , z woli Navjasnibyszego CesarzA 
Jegomości, dla M iniste ryum  oświecenia narodowe­
go, prześlicznym zbiorem dzieł chińskich, rnanzur- 
skich, japońskich, mongolskich, tybetańsk ich  i i n ­
nych , z b iblioteki J  W .  Barona Szyllinga von K a n -  
szta t. Następujące ich wyliczenie, zrobione podług 
s p is u , znaydującego się przy  tym zbiorze , może 
dać pewne w yobrażenie o bogactwie i trosk liw ym  
wyborze tych  xiążek.

Cały zbiór składa się z 3 i4  num erów , zaw iera­
jących  razem  więcey, niżeli 2,600 tomów (częścią 
e u r o p e y s k i c h ,  częścią chińskich) rozmaitego 
form atu  i objętości, /  w ielą k a r t j  planów chińskich 
i japońskich, a dzieli się na jedenaście następują­
cych  rzędów: »

1) Dzieła, odnoszące się do nauki języków w scho­
dnich, jakoto: słowniki, gram m atyki, i t. p. num e­
rów 68.

2) Historyczne i geograficzne, Nrow 42.
3) K l a s s y c z n e ,  filozoficzne i moralne , 

N row  25.
4 ) M atematyczne,astronomiczne i astrologiczne, 

N row  io. \
5) Dzieła historyi natura lney  i  medycyny, N row

*5.
6) Powieści h istoryczne i romanse, N row  21.
7) Dzieła różney treści, Nrow . 26.
8) Dzieła chińskie europeyskich  missyonarzy, 

tak  katolickich jako i protestanckich, N row  23.
9) Xiążki japońskie i kar ty , Nrow 34.

10) Dzieła mongolskie i tybetańskie, Nrow 3g. 
u )  Dzieła w języku indyyskim , N row 8.

W iększa  część tych dzieł, i to nayobszerniey- 
szych, jest drukowana; zresztą, znayduje się między 
niemi, a osobliwie między mnieyszemi , niemało  
rękopisów.
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W  p ierw szym , i to nayobfitszym rzęcjzie, m ię­
dzy innemi 9ą :

T rz y  edycye K h a n g i g itseu  T g iana  czyli sło­
w n i fi o, chińskiego  , wydanego na skutek rozkazu 
cesarza K ha n g -g i , a zawierającego w ię c e y , iii* 
4i,ooo charakterów. Dwie z tych  trzech edycyy, k a ­
żda po 4o części czyli x i^g  obeymująca, odznacza się, 
pięknością d ru k u  i papieru; trztecia kantouska, nie 
tak  piękna, i zawiera ty lko 32 cżęśći:

T szyng  tseu  tung , s łownik w y d an y  w  r. 1706, 
z wyjaśnieniem charak terów  podług 4o kluczow 
i ich porządku, xiąg i 4.

C ztery  wydania drukow anego w końcu pano­
w ania dynastyi M in g  , w  r. i 6 s5, s łównika T seu  
goej, porządkiem 2i4 kluczow. Dwa z nich zawie­
rają każdy po i 4 , a inne po 12 xiąg.

Dwa exemplarze Jo ta n g  tseu  goej , wydanego 
w  r .  1771 s łównika skróconego T seu g o b j;  każdy 
exem plarz o 4 xięgach.

D w ie edycye T isuan  tyeu-goej, wydanego w r. 
1691 s łównika ch a rak te ró w  s ta ro d a w n y ch ;  jedna 
zawiera x iąg  12, a druga 6.

Szu i w en  czen pen  s ło w n ik  ch&rakteroAv s ta ro ­
ż y tn y c h ,  i5  części,  w  jednym- grubym  tomie euro- 
peyskim.

T sin g  wen K iąn , zw ierciadło języka m andżur­
skiego , "wydane z rozkazu cesarza. T eu  słow nik  
m andżursko-chiński zawiera 18,661 wyrazów, u ło ­
żonych, rozdziałami, stosownie do materyi, z k tó ­
ry c h  każdy jeąi opatrzony os.óbnern objaśnieniem- 
Składa się z xiąg 48.

Toż dzieło z dółączonem tłumaczeniem rossyy- 
skiem O. Jacentego; i jeszcze dru^i .exemplarz te­
goż dzieła z tłumaczeniem rossyyskiem ś. p. S ip a - 
kowa.

C ihani-aracha n ijun  ginie tok!obucha M a n d zu  
gissun i butenu bicz,;, mąnźursko -chiński s łow nik , 
w ydany na sKulek rozkazu cesarza, w 46 xięgach.

T u  in  -Chat sin i chergcn C ham lsicha  huteku bi­
cze , s łow nik  we 4 językach, to jest: irianżurskirri, 
chińskim , mongolskim i tybetańskim. Będąc ró -



wnegoź, co i Tsing wen K ia n , układu, nie zaw ie­
ra objaśnienia oddzielnych w yrazów , a składa się
z xiag i i .  . - 7 7 /

Chani- a r  acha M an dzu  M ongu g tssum  buleku  
b ic ze , słownik wydany z rozkazu cesarza, języ­
ków: manźurskiego i mongolskiego, z objaśnieniem 
każdego'wyrazu, w 2 ix ię g a c h .  ^

San-go p ian  lian , słownik manzursko-chińsko- 
mongolski, ułożony podług alfabetu manźurskiego,
w  12 xięgach. r

M an dzu  issabucha bicze, słownik manzursko- 
chi liski, porządkiem alfabetu manźurskiego. Jest-  
to ten sam słownik, który przełożony został na ję­
zyk francuzki, przez O.A m iota; składa się z 11 xiąg.

Drugi tegoż dzieła exemplarz jest po części z t łu ­
maczeniem rossyyskiem. .

M an dzu  g issu n i nieczemo issabucha bicze, sło­
wnik manżursko chiński, jako dopełnienie popize- 
dzająeego, w 8 xięgach.

JSikan chergcni ubaliam bucha M andzu g issu ­
n i buleku bicze, słownik manźursko-chinski, uło­
żony p o d ł u g  artykułów, po części z przekładem ros- 
syyskiem; w 18 xięgach (rękopism).

T aitsin g  guruni ioni bicze , słownik manżur- 
sko-chiriski, i 685 roku, w i 4 xięgacli.

M andzu  gissuni iongiamo toktobucha bicze, pe­
w ien  rodzay fra zeo lo g ii dla sądownictw cesar­
stwa chińskiego, w 12 xięgaoh. _

'Tsing wen khi m en g , pierw sze zasady języka 
manźurskiego. JNaylepsza tego języka grammatyka, 
napisana w r. 1733, a składa się z 4 xiąg.

JTe M an dzu  gissuni bicze; zbiór starodawnych  
wyrazów manżurskich, wyjaśnionych przez nowe,
w 12 xięgach. . -  ,

Manźurśko-chińsko rossyyski słownik, przekład, 
dykcyonarza manźurskiego, zrobiony przez niewia­
domego członka poselstwa rossyyskiego; rękopism,  
na papierze chińskim, ze z^ tem i brzegami , we a 
tomach, prześlicznie oprawionych.

Słownik manźursko-rossyyski, Antoniego ł r t a -  
djkina-, l tom, rękopism.



Grammatyka manżursko - rossyyska , ułożona 
przez Antoniego FFładykina. Rękopism.

Alfabet inanżurski dla użytku młodzi rossyskiey; 
tegoż autora.

Słownik portugalsko-chiński , napisany przez 
missyonarza katolickiego; rękopism , na papierze 
chiiiskim, i tom.

Łacirisko-chińsko-rossyyski słownik , ułożony  
roku 1734, w  Pekin ie , przez missyonarza katoli­
ckiego. Przekład rossyyski i objaśnienie wyma­
wiania wyrazów chińskich zrobione są przez O. 
K am ieńskiego. Obszerny tom, w 4ce na papierze 
chińskim, z 1267 stronic.

Dwa exeinplarze słownika chińsko-łacińskiego, 
przez O. Jacentego. Rękopism na papierze chiń­
skim, każdy exemplarz -w 52 xięgach. ;

Słównik chińsko-rossyyski, ułożony przez M. 
D. Sipakoiva  , podług wydanych : w i 5 roku pa­
nowania K ianlunga ( lybo) ,  i w 11 roku rządów 
K iak in ga  (1806); rękopism w 6 xięgach.

Oprócz tych i wielu innych, dla krótkości tu 
niewspomnianych, ale niemniey uwagi godnych i 
nauki pełnych numerów tego spisu, jeszcze się znay- 
duje w  tym pierwszym rzędzie zupełny zbiór uło­
żonych za panowania dynastyi M ing  dzieł i nale­
żących do niego słównikow, w językach: tybetań­
skim, wschodnio-tureckim (głoskami mongolskie- 
mi), perskim i innych indyyskich. Zbiór ten, któ­
rego exemplarz znajduje się takoż w królewskiey  
bibliotece paryzkiey,ma niejakąś wziętość tylko dla 
dołączonego przy nim słownika.

W  rzędzie d ru g im , czyli historyczno-geogra- 
ficznym, między innemi, zawierają się następujące 
dzieła:

Tung K ian  K ang mu, powszechna historya chiń­
ska, zaczynając od naydawnieyszych czasów, aż do 
upadku dynastyi Juan. w r. 1Ś67. W ydanie to na­
stąpiło z rozkazu cesarza K hang gi, w r. 1707; w 5o 
xięgach.

Tang K ian  K hang mu bicze , prześliczne wyda-



nie manżurskiego przekładu wyżey wspomnioney 
historyi, w 75 xięgach.

Sse ki; starożytna historya Chin, od Ssę ma K i-  
ana (r. 2697 przed nar. Chr.), do końca drugiego 
wieku po Chr. Dzieło to składa się ze i 3o rozdzia­
łów, w  19 xięgach, a drukowane w K antonie , ro ­
ku 1806.

Kuan ju a n  R ia n  liczę , zupełny zbiór staroży­
tności, ułożony, na skutek rozkazu cesarza K hang- 
gi, z historyi chiriskiey, w 64 xięgach.

Toż dzieło w języku chińskim, składa się takoż 
z 64 xiąg, k tórych atoli nie dostaje xiąg 4o lub 4i.

K in lino juan  san sse i k ia i, słownik history­
czny i geograficzny trzech dynastyy : Kin, L iao  i 
Juan , w 16 xięgach.

Tang wen c z i , słownik historyczno-geografi- 
czny krain leżących na zachód Chin, w sześciu ję­
zykach: manżurskim, chińskim, mongolskim, tybe­
tańskim, kałmuckim i tatarskim, czyli wschodnio- 
tureckim; wydany z rozkazu cesarza, w 8 xięgach.

(Te dwa ostatnie dzieła są arcy w ażne, i nie 
znaydują się w żadnym innym zbiorze europeyskim).

I n  lie czuani bicze, wyjątki z historyi dynastyi 
M ing. Rękopism manzurski, w 5 xięgach.

G eren gurani b icze , historya dynastyi Czeu\ 
rękopism manzurski, w 20 xięgach.

Skrócona kronika monarchów ch ińsk ich , od 
czasów naydawnieyszych aż do panującego dzisiay 
cesarza 5 wyjęta z naylepszych historyków chiń­
skich, przez Antoniego TTładykina. Rękopism ross., 
w  1 tomie.

Geografija i statystyka cesarstwa chińskiego, 
przełożona z języka chińskiego na rossyyski przez 
W .  Bogorodzkiego. Imiona właściwe chińskie na­
pisane są charakterami oryginalnemi. Przy końcu 
jest dodany rejestr alfabetyczny z przyłączeniem 
imion oryginalnych; tom 1, na papierze chińskim, 
stronic 6 t 3.

Opisanie Tybetu , w języku chińskim, we 4 xię- 
gach. To dzieło na język rossyyski przełożone i 
Wydane przez O. Jacentego.
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Kopia  t łumaczenia rossyyskiego wy/.ey wspo- 
mniauey topograf i i ,  z dołączeniem wszystkich i- 
mion w ł a s n y c h ,  wy rażonych cha rak ter em ch i ń ­
skim.

T a its in g  i tu n g  czi, szczegółowa geografia i sta­
ty s tyka  cesarstwa chińskiego,  w r. 1774, w io3 
xięgach,  ze 3oo przeszło kartami.  (W iadoino , iz 
oprócz tego exemplarza  w Europie . znaydują się 
jeszcze ty lko t rzy exemplarze iego obszernego dzie­
ją). Jędeń z n i c h , k tóremu jednak nie dostaje ó- 
s ta tniey  xięgi,  należy do tuteyszey Cesarskiky A- 
kademii  nauk; drugi  znayduje się w zbiorze P .  A7 <i- 
p ro ta  w JParyiu. Te  dwa exemplarze  są wydano 
•w r. 1744. Nakoniec , trzeci exemplar-/, był ,  w'ir .  
1824, wywieziony przez Angl ika,  nazwiskiem VFia t-  
sok. D rukow any  on jest bardzo zle, i wie lu  ka r t  
w  nim nie dostaje.

Tciu f in g  guan inki. geografia Chin za panowa­
nia  dynastyi  Lizen , zawiera 200 oddziałów , w 43 
xięgach.  ‘ ,

K u a n g  m  tsi, geograficznym opis cesarstwa c h iń ­
skiego, z kar tami;  drukowany  r .  1744, w 16 xięgach.

Ka le nda rz  cesarski n a  rok 1821, zawierający sta­
tys tykę ig  prowińcyy chińskich,  oraż imiona wszy­
s tk ich  państwa urzędników;  we 4 xięgach.

Ka lend arz  woyskowy,  na r. 1821, zawierający 
re je s t r  wszystkich urzędników w oys kow yc l i ;  w e  
2 xięgach.

Xięga  dróg cesarstwa chińskiego , z kar tami ,  
d ru kow ana  w r. 1738, w 6x ięg ach.
' Opisanie miasta P e k in u ,  z obrazkami,  wyszło 
r .  1788. Dzieło to przet łumaczone na języki: ros-  
syyski  i francuzki,  i wydane przez O .Ja cen te g o .

Zbiór rozmai tych postanowień cesarskich,  wzglę­
dnie  dwóch angielskich poselstw : Lorda  M a k a r  - 
tn e ja  i Lorda A m h e rs t a ; do niego jest przyłączo­
n y  tes tament  cesarza K ia , x iążka 1 uniwersa ł  w s t ą ­
pienia ha t ron teraźnieyszego cesarza L a o  K u a n g .

Oprócz wielu innych,  tu n iewspomnianych dzieł,  
znayduje się w tym rzędzie jeszcze mnóstwo kar t,  
jako to:
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W ie lk a  ka r ta  Chin,  w g  z w i t k a c h ,  na 98 a r ­
kuszach,  ułożona i wydana z rozkazu cesarza K ian-  
lu n g a ; daley ,  kar ta  koryta rzeki  Peu-go, od P e ­
k in u  do zatoki C zy-li, Wie lk i  zwitek; potym k a r ­
ta wielkiego kariąłu cesarskiego, w zwitku; nako- 
iiiec, kar ta  wewnęt rznych kommunikacyy,  z T ia n t-  
sing f i i  do P a o tin g a , 1 zwitek;  i wiele innych- 

W trzecim  rzędzie ksiąg klassycznych,  czyli dzieł 
o filozofii i moralności,  między innemi , zawierają 
się następujące; .

Zbiór  t rzynastu xiąg klassycznych, znajomy pod 
nazwaniem K iń g ,  a w y d ru kow any  w roku 1810, 
W JSanczang-fu , w prowincyi  K iung-nan;  wyda­
nie bardzo piękne, w  i 84 xięgach.  . , .

S zu -k in g  , z nader  szczegółowem objaśnieniem,
w 8 xięgach.  . . F
' M en g ceu  D zurgan  Suche bicze, dzieło lilozola
JlTengceu, w językach: chińskim i manźurskim,  w 7
xięgach- . . , ,

' Czang dzen cio szi, buddistyckie dzieło ducho­
wne ,  w języku manźurskim,  w j8 xięgach. Kęko-

ł  W y j ą t e k  z I k in g a , S zu  kinga  i S zi k in g a , w ję­
zykach: chińskim i •manźurskim, 3 xięgi.

2ao te  king, dzieło klassyczne sekty Tao sse, 
2 xięgi-

JJnrg? d u ru n i d zu rg a n  bo bodaram bucha bicze , 
o powinnościach kobiet;  dzieło pierwszego cesarza 
zdynastyi  manźurskiey,  8 xiąg.

C hani a r  acha  ainhass.au m ucilen  tarcha tfu re  
bicze; ośin przes tróg pierwszego cesarza terazniey- 
szey dynastyi  dla urzędników pańs tw a ;  2 xięgi, 
w językach; chińskim i manźurskim.  , .

Jn en g id a ri K ja in ticha  duin bicze; cz tery  x i ą tk i  
moralno-naukowe K o n fu c ju sza  i jego uczniów w ję­
zyku  manźurskim, 24 xięgi. _ .

C hun u  i  ojongo ta  tsichen; zbiór praw 1 opi- 
n iy  założyciela dynastyi M in g , 6 xiąg.

T a i chanoji karalam o aczatune bicze ; x iązka  
k a r  i nagród; przekład mauźurski,w 3 xięgach.Dzie-



—  2 7 6

ło to wyszło staraniem P . R em use , w tłumaczeniu 
trancuzkiein.

Postanowienia cesarza Ju n g  czinga , 1 xięga.
. D ?ilan  be ulgibure czan sen tseuszi bicze; obja­

śnienie całego świata. Dzieło buddistyckie, w  ję­
zyku manżurskim , we 20 xięgach; rękopism. (Za­
pewne, drugi exemplarz wyżey wspomnianego bud- 
distyckiego dzieła).

Postanowienia i przestrogi cesarza K h a n g  g i  
w języku manżurskim, £7 xiąg.

Postanowienia i przestrogi cesarza S z ił  sunga, 
17 xiąg.

VV czw a r tym  rz ęd z ie ,  zawierającym w  sobie 
dzieła: matematyczne, astronomiczne i astrologicz­
ne, między innemi, znaydują się:

Dzieło o naukach matematycznych, jako to: o a- 
ry tm etyce, geometryi, algebrze, o kompasach, o jego 
użyciu i t. d., napisane dla cesarza Jxhang g i; w 4o 
xięgach.

Dzieło o trygonometryi sferyczney i o astrono­
mii, dla użytku  cesarza K h a n g  gi, w  i 5 xięgach.

Dzieło o astrologii, d rukow ane r. i 653 w 38 xię- 
gach.

Rozpraw a o układzie kalendarza , w  lo k u  1741, 
wydana z rozkazu cesarza, w 34 xięgach.

Postrzeżenia różnych  zaćmień słońca i xiężyca 
w yrachow ane dla g łów nych miast każdey prow in- 
cyi, 6 xięg.

Dziesięć kalendarzy  astronomicznych, z różnych  
lat.

P ięć  kalendarzy kieszonkow ych, z różnych  lat.
P ię c  kalendarzy  dla ogrodników i ro ln ików ,
W  p ią ty m  rzędzie xiąg, ściągających się do h i-  

storyi natura lney  i medycyny, między innemi znay- 
dują się:

J e n  tsao hang  mu-, h is torya trzech k ró lestw  
przyrodzenia. To w yborne dzieło wyszło w r 655 
roku. Autorem jego jest L i-sz i-c z in . W  48 x ięgach.

Rozprawa o medycynie, d rukow ana w r.  47 pa­
nowania K ian lunga  (1782), w  8 xięgach.

Ju tsu a n  i  tsung k in k ia n ; zupełny kurs  medycy-
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ny  , z rozkazu cesarza. Bardzo piękne w y d a n ie , 
w 92 xięgach.

O sztuce konowalskiey; drukowano w  1756 ro­
ku; 6 xiąg.

Olchoro ia j tu j  d zerg i ch a t sin i g u n in  ho sum e  
bandsibucha bicze; o symptomatach i szczególnych 
znakach chorób, tudzież o sztuce ich leczenia z 0- 
Stróżnością; w języku manżurskiin; 6 xiąg.

M anugrafia Bamhuka, 4 xięgi.
O jedwabnictwie i rozkrzew ieniu  jedwabników; 

z rysunkam i, 1 xięga.
M ia n -g o a  tu ,  o rozmnażaniu baw ełny, 2 xięgi.
W  szóstym  rzędzie, zawierającym romanse, m ię­

dzy innnemi, znaydują sięnłzieła następujące;
S a n -k u e  czi, czyli h is torya  trzech  królestw; ro ­

mans h is to ry czn y , bardzo chw alony , w e 24 x ię-  
gach.

Gao kio czuan; związek przedziw ny. T en  r o ­
mans przełożono na w ie le  języków europeyskich; 
4 xięgi.

Tegoż romansu przekład  manżurski, 6 xiąg, w  rę -  
kopiśmie.

Jukcziao li romans, znajomy w E uropie  z p rze ­
k ład u  P .  llem u se ,  pod nazwaniem: L e s  d e u x  cou- 
sines, w e 4 xięgach.

Podróż ofiarnika (kapłana) do Indy i ,  celem w y ­
doskonalenia się w  nauce b u d d ijsk iey , przedsię­
wzięta za panowania dynastyi T a n g , w 6 wieku; 8
x i 3 £ - . . .

K ing  p in g  m ei, przekład manżurski bardzo wzię­
tego romansu chińskiego, tegoż nazwiska; 48 xiąg.

D rug i tegoż p rzek ładu  exemplarz , w 4o x ię -  
gach.

(Tego przekładu nie ma w żadnym zbiorze eu- 
ropeyskim, a nawet w Chinach stał się bardzo rzad ­
kim . Mówią, że tłumacz by ł  bratem cesarza K a n g -
£*•)• . . .K ing ju n  kiao, manżurski przekład  tego rom an­
su chińskiego, w 8 xięgach. Kękopism.

Jbossyyskie tego romansu t łumacżenie przez 
I T ła d y  kina , część 1, w rękopismie.
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Szuc go bicze; manżurski p rzek ład  chińskiego, 
historycznego romansu, tegoż nazwania. Opisuje się 
w nim hunt k ilkunastu  osob przeciw' rządowi cesa­
rza Goei T sunga , z dyńaslyi Sung; 4o xiąg, w rę -  
kopiśmic.

Czan czen czeU sz i, od ryw ek  mańżurskiego t łu ­
maczenia romansu chińskiego; w  pięciu xięgacb, 
rękopism.

S i  siang; komedya chińska, w  językach: ch iń ­
skim i manźurskim; 4 xięgi.

fizęd siódm y  zawiera lio zm a ito śc i. W  nich  się 
znaydują:

P ieśń  pochwalna miastu M u k d en ie ; wiersz ce­
sarzu K inn-lunga.

Z biór rozmaitych przekładów  z języka chiń­
skiego na inanżitrski; w 10 xięgach; rękopism.

L u n g  w ej m i szu, dzieło encyklopedyczne, w 48 
xięgacb, małego formatu.

Poezye K ien tu n g a , literami, białemi na czarnym 
gruncie .

Czterdzieści t rzy  xięgi gazety p ek iń sk ie j .
Dwa exemplarze Czirig li-an szan  aliki i c z e d i i  

bicze , poetyckiego opisu góry Tsing lian  i jey o- 
kolic; w języku manźurskim, każdy exem plarz pó 
7 xiflS'

K u  1 ren ju a n  k ia n i bicze , dzieło o krasomów - 
stwie starożytnych; przetłumaczone z języka ch iń ­
skiego na manżurski; xiąg 4 a.

Kozprawa o chińskiey grze vf szachy, d ru k o ­
wana w 16295 xiąg 6.

Xięga wzorow alfabetycznych, charakteram i hia- 
łemi na czarnym gruncie.

L is t  oryginalny cesarza Jung  ćzingd  do papie­
ża; w  językach: manźurskim, chińskim i łacińskim, 
na żółtym papierze.

Doniesienie T u  li szena, posła cósarza K a n g -  
g i  do chana torgotskiego, A juki; w  języku man- 
żurskim , 1 xięga.

Czochai k in g ; rozpraw a o Sz tuce  woyskowey; 
w  języku manźurskim, xiąg 7, w rękopiśmie.

l lząd  ósm y  zawiera chińskie dzieła missyona-



rzy,  dosyć znajome w  Europ ie ;  dla tego nie b ęd z i e ­
my  ich  tu w ym ieni a l i .  Tego rz ędu  12 n u m e r ó w  
jest  u łożonych  przez cz ło n k ó w  kościoła k a t o l i c k i e ­
go, a 11 przez cz łon ków  kośc io ła  protestanckiego.
; W  r/.ęd zie d z ie w ią ty  in , obeymującym same d z i e ­
ła japońskie ,  między  in nem i  zawiera ją  się:

T r z y n a ś c i e  d z i e ł o  n u m i z m a t y c e ,  pod różnemi^ 
n azw an iam i ,  a k tó re  n iegdyś  b y ł y  w ła sn ośc ią  ś. p 
T ic in g a . i nie znayduj ą  się w  żadny m i n n y m  zbio­
r z e  e u i o p e y s k i m  , n a w e t  w  H a d z e , gdzie te raz  
zachowuje  się większa  część dz i e ł  na l e ż ą cy c h  do 
T ic in g a . Ale  prócz w ie lu  inn ych ,  po w ię ksz ey  czę­
ści d r o b n y c h  d z i e ł ,  ró żn ey  t r e ś c i ,  w  rzędzie t y m  
z n a j d u j e m y  tako® w ie le  k a r t  i p lanów,  jako to: k a r ­
tę  p o w szechn ą  Japoni i ,  w y d a n ą  w r.  1811; wńelk i  
p la n  miasta J e d d u ; tegoż miasta  drugi  p lan;  p la n  
mias ta  M ia k k o ;  d w a  inne p l a n y  tegoż miasta;  w i e l ­
k i  p la n  miasta O sśakka;  d rug i  p la n  tegoż mias ta ;  
kas tę podróżną,  z Jed d o  do M ia k k o , 42 s topy  d ł u ­
gą ,  a 5 cali szeroką,  i t. d-

D z ie s ią ty  r z ęd  dz ie ł  ty b e ta ń s k ic h  i mongolsk ich 
odznacza się tein,  iż, w y łą c z y w s z y  ty lk o  nie w ie le  
n u m e r ó w ,  w całeyr E u ro p ie ,  oprócz Rossyi ,  n i e m a  
z t y c h  dz ieł  żadnego;  t u  w y m i e n i m y  z n i c h  ty lk o  
k i l ka :

S se r-o d , czyli :  blask z ło ta ; jestto p r z e k ł a d  t y ­
be ta ńs k i  jednego z nay w a żni eys zych  i n a y s ła w n ie y -  
szych M a g a ja n a  S u tr a  bu dd ys tó w,  w  o r y g in a ln y m  
języku  sa ins kry cki m nazyw ając ego  się S u w a rn a  
P ra b g a w a .  R ę k o p i s m  na 168 a rk uszach  podługo-  
Watych.

J l in - F r e n g , obszerne dzieło,  w  426 a rk u s z a c h ,  
d r u k o w a n e  takoż  w  T y b e c ie  , na  papie rze  i n d y y -  
sk im.  T r e ś ć  jego jest chronologia b u d d a iz m u  w  T y ­
becie.

C z o i-d z u n g , t akoż  d r u k o w a n e  w  T y b e c i e ,  na  
pa pi e rz e  i n d y y s k i m ,  dzieło,  z 244 a rkuszow po d łn -  
g ow aty ch .

M in g  g i  G jam co, czyli:  M o r z e  im io n ; s łowmik 
tybe ta ńsk o-m ongol sk i ,  we  4  oddz ia łach ,  z 585 a r ­
kuszy;  d r u k o w a n e  w P e k in ie .



Togbarlow a5 d rugi tybetańsko-mongolski, część 
s , in folio m in o r i , d rukow any  na papierze ch iń- 
fikim.

Z biór wyrazów łacińsko - tybetański, ułożony 
przez missyonarza katolickiego, O. Dominika F u -  
Ao -, zawiera 3,000 w-yrazow i sposobow mówienia 
(frazesów).

T a r ta  sz ta m o , tybetańskie tłumaczenie M a g a -  
ja n a -S u tr y  buddystów , drukow ane na i 65 a rk u ­
szach.

Tse-do , przełożona z języka samskryckiego na 
tybetański x iążka do nabożeństwa, pisana literam i 
złotemi na gładkim czarnym papierze; arkuszy 26.

c U eligerun D a la ) , Sutra bardzo szaco wany, p rz e ­
łożony z języka indyyskiego na mongolski, zawie­
ra  33 rozdziały powieści o w ie lk ich  i s ławnych czy­
nach S a k ja -M u n ija , podczas dawnieyszych jeo-o 
przemian; przezeń samego napisane, a drukow ane 
w  F ek ir iie , dzieło na 269 podługow atych ark u ­
szach. ,

 ̂D rugi tegoż dzieła exem plarz jest w  rękop i­
śmienna 220 arkuszach podługowatych.

C zichola-K ereglekczi, wyjaśnienie praw oda wstw 
huddaizmu.

P raw a  dwódziestu dwóch pokoleń mongolskich, 
wydane w r. 1775, zawierające i 4 i paragrafów.

P raw a  18 plemion, czyli oddziałów Mongołów 
selengińskich; wydane w r. 1822. Kalendarz mon­
golski, astronomiczny, na 60 rok panowania K ia n - 
lung  a (1795).

Jed en a sty  i ostatni rzęd , zawierający w  sobie 
dzieła indyyskie, naynielicznieysze; między inne- 
mi, znaydują się:

. -dm arakosza  , czyli słownik y im a ra  S in g czi, 
w  języku bengalskim.

E xem plarz G ito p a d essa , pisany charakteram i 
bengalskiemi.

Dwa kalendarze indyyskie, na papierze indyy- 
skim. J

Dwa inne takież k a len d a rze , na liściach pal­
mowych. 1



Alfabet i elementarz dawnego języka dew ana • 
garsk iego , zwanego L an dsza , z objaśnieniem; cha­
rakterami tybetariskiemi i mongolskiemi.

Krótki ten rys zbioru dzieł wschodnich będzie 
dostatecznym dać wyobrażenie o wewnętrzney je­
go wartości, dla tych mianowicie , którzy się chcą 
poświęcić nauce języków wschodnio-azyatyckich, 
a szczególniey, chińskiego i manlnrskiego, znaydu- 
je się w tym zbiorze takie kosztownych materyałów 
bogactwo, jakie rzadko gdzie można znaleźć w in- 
hem mieyscu. Ale i dla uczonych filologów zbiór 
ten jest nader ważnym , składając część biblioteki 
yj'schodnio-azyatyckiey, która, przy teraźnieyszym 
Kossyi pomyślnym stanie, względnie nabycia skar­
bów literatury wschodniey, łatwo może być do­
pełnioną, i rzeczywiście, w krótkim ,czasie, będzie 
Celowała w tern wszystkiem, co w tym rodzaju 
•nają inne państwa europeyskie.

Tl. M iko łay  Roszkowski.

W y ją te k  z  listu P . D ra  M e/era .

Baka  i3  lipca  i85o r.

% Ostatniego maja, ruszyliśmy w drogę, i, przebie­
gając się w góry, naprzód udaliśmy się do wsi A r -  

ewan. Stąd przeszliśmy pasmo gór , i przybyli do 
eźącey z tey jego strony wsi L im a r, na samey gra- 

0 ,®y, Persyi. Daley, odbywając drogę między w y-  
sokiem pasmem a morzem, szliśmy na południe,  
Przez M a  gale, L im a r , P erym bał, Siwios i D rich- 

o &wantu  , naybardziey ku południo-zachodowi 
posunionego i ostatniego m agału  chaństwa ta ły -  
szeńskiego. W  każdem z tych mieysc niecośmy się 
Zatrzymywali, ażeby lepiey rozpoznać okolice tych  

’ ain. 1 ym sposobem przejechawszy • całe pasmo 
atyszenskie , napowrót wzięliśmy się do L enkora- 

flui dokąd tez przybyliśmy d. 26 czerwca, wzboga­
ceni wszelkiego rodzaju skarbami.

„ Pierwey , nim zacznę opisywać rośliny tego 
to*. W il. Now. Nauk. T. V. r. i8 i oiwrzesień. 1 9



interessującego, a przedtym praw ie riieznajdntego 
kraju , n iech będzie rai wolno cokolwiek powie-* 
dzieć o tern nie wielk iem  paśmie gór, pod wzglę­
dem fizycznym i geognostycznym. G óry T a iy szeń -  
skie, uważane same przez się, maję po większey czę­
ści od i o o  110 w iorst długości, a od 25—4o szero­
kości. Na północ i północo-zachod graniczę z pu­
stynią M u g a ń ską ; na południe z równiną, od 4o— 
60 wiorst szeroką, między górami T a łys  żeńskie m i 
a wspaniałym Z aw alęnem  , którego szczyt d w u ­
dzielny, wiecznym śniegiem p o k r y ty , ma od 12—• 
i 3ooo stóp wysokości. Główną gór T a łyszeńskich  
posadą jest siniawo-cza; ńy , tw ard y  kam ień wa­
piennym na niey spoczywa tw ór opoczysly , podo­
jony, jeżeli się nie mylę, do lego, k tó ry  widziałem: 
na B esz ta u . P o rfir  różnobarwny wszędzie formuje 
naywyźsze punkta. Już  dawniey miałem zaszczyt 
uwiadomić C e s a r s k ą  A kadem ią n a u k ,  iz P. l ) r  
K izie ryck i  oświadczył chęć swoję czynienia baro- 
m etrycznych  postrzeżeń na górze Sara. Spełnił 
tę  obietnicę, a ja teraz mogę wysokość gór T a ły -  
*ieńskich  oznaczyć z większą dokładnością. Podług 
m oich obserwacyy , punkt naywyższy tych gór 
znayduje się w bliskości wsi D rych u ;  z początku, 
w yrachow ałem  jego wysokość na 3,088 sążni. 0 -  
około 60 sążni niżey, jest naywyższy gór w ierzcho­
łek ,  pod wsią Siw irs  , gdy tymczasem góry przy 
Sw ancie  zaledwo są W'ysokie na 900 sążni. Na ta- 
k iey  wysokości nie mogą zapewne znaydowrać się 
wieczne śniegi, ale na mieyscach zasłonionych nay- 
wyższych gór pod Siw irsem  i D rych em  śnieg leży 
do samego sierpnia. Góry obfitHją w zrzódła, któ­
re  praw ie wszystkie w ypływ ają  z błot n iew ie l­
k ich  ; wszędzie zaś ,  gdziem znaydował zdroje, 
w ytryskujące z twardego kam ien ia , nie zaniedba­
łem  wymierzać ich tem peratury .

„P o ch y ło śc i  gór na północ i północo-wschód 
są wszędzie pokryte  gęstym lasem. W  tych m iey­
scach dają się postrzegać rzadkie, a nawet n iek tó ­
re  i nowe drzew gatunki lu g la n s  p te ro ca rp a  czę-



—  283 —

Sto jest pos trzegana  u spodu gór,  i przechodzi  o 
miało nie w y ż e y  i 4o sążni t, Iu g la n s reg ia  rodz i  się 
'właściwie w  s t ronach  n iższych;  łecz jeszcze k i lk a  
tego d rz e w a  pn ia kó w dz iko- rosnących  wid z ia łem 
pod  wsią P erym b a l, na Wysokości około 600 sążni; 
P la n e m  R ich a rd i  rośnie  w  bardzo  piękne ,  w y ­
sokie pniaki ,  na pasach z iemi  niższych , i w zno­
si się t akoż  do wysokośc i  170 sążni; aie s topniami  
Zmnieyszasię;  i, nakoniec,  staje się k rz ak ie m .  Tem ir  
agatsch, p iękny ,  now y drzew a rodzay,  pod obny do 
Cel/ae, a, k tó ry  chc ia łbym poświęcić  w ędr ow nik ow i ,  
k tó ry  odważn ie  i szczęśl iwie w szed ł  na A r a r a t,  
pokazuje się na wysokości  3o sążni,  a n ikn ie  na w y ­
sokości około 170 sążni; dw^a nowe ga tun ki  A ln u s  
dają się pos trzegać w rnieyscaoh wi lgo tnych ,  szcze­
gólniej  w niższey części góry.  A c e r  pseudopla ta-  
nus, załedwo wznosi  się w yżey ,  niżeli  Iu g la n sp te -  
bocarpa  i drzew a morw o w e ; lecz za to A c e r  cam - 
p e s t r e , nowo prześ l iczny r o d z a y ,  i A . ibericum  
w mnós twie  rośnie  W wysokośc i  200—65o sażui.  
U/mus cam pestris  zdaje się dosyć wysoko wznosić.  
Lasy  tuteysze  jeszcze Obfitują w dębinę.  U spodu 
gór.  do wysokości  700 sążni,  rośnie Quercus casta - 
neap.ft.lia. Quercus iberica, R vbur  i pedunculata. 
zdarzają się ty lko na w ysokości  i 5osążni ,  a p i e rwszy  
ty lko  pod Siw irsem  zdarza się, do 1,000 sążni; ale 
na  takiey wysokości  -taje się już k r zaki em .  F a ­
gas sylva tica  częściey daje się pos t rzegać  na w y ­
sokości 4 oo sążni. Mieyscami  widzia łem ogromne 
dr zewa tego rodzaju; k tóre  się wznoszą do 600 są­
żni.  C arpinus beta/as i orientalis  p r aw ie  wszędz ie  
rodzi  się. I l e x  aquifo lium  lubi  naygęstsze l a s y ,  
ha  wysokości  od 4óo do 600 sążni •. B u x u s  seir.per- 
virens , przeciw'nie,  woli  mieysca niższe, oś w ie c o ­
ne. F ra x in u s  excelsior  zdaje się wszędzie doyrze-  
wać .  Dzika  macica  winna  n iknie  na wysokośc i  
i 5o sążni,  P y ru s  com m unis  i p ru n u s  avium  lub ią  
k r a i n y  wyższe , a p ie rw szy  często jeszcze daje 
śię pos trzegać na wysókcfści 800 Sążni. D rz e w  
szp i l k o w y ch  Zgoła nie ma. Jun ipcrus oblonga czę-

19*
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sto daje się postrzegać na niskich pochyłościach 
gór; J. Sabina bardzo rzadko. Na wysokości o5o 
sążni, w  ogólności, las niknie, a pozostałość gór jest 
zajęta łąkami, na których trafiają się rośliny, w ła­
ściwe nizkim góry częściom. W  pasach nayniź- 
szych i naygorętszych, w bliskości Lenkoranu , da- 
ią się postrzegać dwa rodzaje drzew, należące do 
naypięknieyszych i naywiększey uwagi godnych 
w  całem chaństwie ta łyszeńskiem s a mianowicie: 
Gleditschia caspica i A cacia julibrissia  (Miinosa 
arborea Gmel.); z pierwszey zerwałem kilka owo­
ców doyrzałych, smaku przewybornego. Niższe 
krainy mają tylko mało roślin szczególnych.

„ Zupełnie odmienną postać mają pochyłości 
gór południowe i zachodnie. Tu  zgoła drzew nie 
ma, a rzadko dają się postrzegać krzewy, wysoko­
ści większey nau jednę stopę; cała okolica jest pu­
sta, i zaledwo gdzie niegdzie rosną posępne rośliny. 
Jakkolwiek atoli bezpłodnemi wydają się te góry 
podróżującemu, są jednak obfitującemi w rzadkie 
rośliny, przedstawujące cechę Wschodu. Przy wio­
sce Swant miałem zdarzenie widzieć tę roskoszną 
naturę w całym swym blasku, i w kilka godzin na­
zbierałem tu więcey 80 gatunków, których pier- 
wey nigdzie nie znalazłem.

„  Odtąd, jakem lepiey rozpoznał chaństwo ła - 
łyszeńskie  , śmiało mogę tw ierdzić, że jest ono go- 
anćm naywiększey uwagi, i ze wszystkich stron 
Kaukazko - kaspiyskich, przeze innie widzianych 
podczas podróży, naybardziey, zasługuje być za- 
ludnionem kolonistami zdolnymi i pracowitymi. Ta 
nie wielka kraina, dogodną jest wszystkim gospodar­
stwa wieyskiego odnogom; a jeżeli na równinach 
dobrze dośpiewa pszenica tu recka , bawełna i.se- 
sa m ;  to przeciwnie, prowineye wyższe bardzo są 
przydatne dla rolników. Do uprawy winnic, o któ­
rych tu nikt nie myśli, można byłoby znaleźć oko­
lice naypięknieysze , a nawet jedwabnict wo iroz-  
krzewienie sa flo ru  (scorbila) mogłyby skutecznie się 
tu zaprowadzić. Łąki na nizkich gór pochyłościach ,
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oraz pustynia mugańska, podczas zimy, dają w y ­
borny paszę, a wielka obfitość wód i lasów czyni 
takoż nie inała tego kraju wartość, gdy jeszcze, o- 
prócz tego, są w nim wygodne wodą kommunika- 
cye z A s t  r achaniem  i P e r s ją .

P o w ró t  z L en h o ra n u  do P a k u  odbyliśmy na 
wojennym brygu M ia n , dla tego, iż śmiertelna cho­
roba cholera , która wszędzie g rassow ala , czyniła 
drogę lądową prawie niepodobną. K ap itan  brygu 
P .  K niaziew  , zarzucił kotwicę przy wyśpię Ś w i­
r/a, k tóra się składa z ułamków kamienia w ap ien-  

'nego i piaszczystego. Na niey znaydują się bardzo 
czynne , błotniste w ulkany . Zdalekaśmy widzieli 
sp a lo n j piaskowiec. Jeszcze w  r. 1811, morze m ia­
ło tam głębokości 9 stop. Mocne wybuchnienie 
wulkaniczne, połączone z wysokim słupem  ognio­
wym , dało powod uformowaniu się tey  w yspy , 
k ló rey  wysokość jeszcze ustawicznie wzrasta od 
wyrzucanego mułu. Podobne zjawienia zapewne 
jeszcze się często zdarzają na morzu K aśp iyskiem . 
T ak ,  n. p., kapitan M ia n y  i jeden z oficerów jego 
brygu , oraz k ilku innych  żeglarzy rossyyskich 
widzieli na południo-w schodzie wyspy Świna  b ło ­
tniste fontanny, wydobywające się z pośrzód morza. 
Nam jednakże nie udało się ich  widzieć, dla tego, że 
dążyliśmy w  innym k ie ru n k u ,  l u b ,  że te zdroje 
już przestały d z ia ła ć ! Jeś liby  tu  , prfcez jakiekol­
w iek  zdarzen ie , zebrała  się większa ilość gazu j 
Wtedy na tern mieyscu łacnoby się mogła utwo­
rzyć  wyspa*

T reść  listu  P .  Strojew a, podróżującego A rch e o ­
loga C e s a r s k i e y  A k a d e m ii N a u k , p isa n e­
go do S ek re ta rza  dożyw otniego A ka d em ii.

Kostroma, d , t l  sierpnia  i83o.

„  W  tych  dniach , przybyłem  t u , i , pojutrze 
rozpocznę objeżdżać g u b e rn ią ,  a potym zaymę się 
zwiedzeniem tu teyszych starożytności. Reszta la ­
ta jest k ró tka ,  a przykrości i błoto jesieni półno-
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cney są mi bardzo dobrze znajome z podróży prza- 
szłoroczney; t rzeba więc korzystać * zupełnie do- 
b re y  pogody, jakiey tu oddawna nie pamiętają.

„ Badania archeograficzDe teraznipyszego roku 
(po rozpoczęciu na nowo podróży) są bardzo obfi­
te w wypadki .  Opuszczając szczegółowe wszyst ­
k ich  znalazków wyliczenie,  które uczynię w cza­
sie na to dogodnieyszym , napomknę tu jedynie p 
rzeczach c iekawszych , dotąd zupełnie n iewiado­
mych.

„Z a c zn ę  o d p r a w .  Historya p rawa  rossyyskie- 
go do końca x v n  wieku,  uważana w istotnem swo- 
jem znaczeniu, jest bardzo żwikłana  , n iekomple­
tna, i gruntuje się więcey na domysłach, niżeli  na 
faktach i dokumentach: wiele w niey rozprawia­
nia, ale gruntowności  mało. Sam K a ra m zin , nie 
mając pod ręką  pamiętników prawodawstwa,  sta­
rożytności i dawności rossyyskiey, musiał często 
udawać się do t radycyi  zagranicznych osób, k t ó ­
re  czasami bywały  w M o sk w ie , opisywały oby­
czaje, zwyczaje, a niekiedy i prawodawstwo naszych 
przodków.  Podanie do publiczney wiadomości ni- 
zey następujących aktów,  p ie rw szy  raz dzisia zna­
lezionych, nie powinnoli  pocieszyć uczonych p ra - 
wników,  którzy dotąd znali i mieli  niedostatecz­
ne  pomocy? W ylicz am  je bez szczegółowego o - 
cenienia :  a) Hramota  ustaw Wielkiego Xiążęcia 
Jana  Bazylewicza,  i488 r o k u ;  h) Ustawa celna i 
dzierżawrna, i 4 g7 ; c) Hra mota  Ustaw Dmitrowskie- 
go X$|źęcia Jerzego Iwanowicza , 1 5 0 9 ; d) dwie 
Hram oty  kryminalne  dla Biełozierców, i53g i 1 6 4 9 ; 
e) okolny przepis Metropol ity W szech  Rossyy,  
M akarego , pó Soborze stogi ów riym, x55ij f) ce l ­
na Hra mota  B ie łozi er ska , i55i ; i g) l l rampta  u- 
staw Cara Feódora Joannowicza dla Czarondców, 
i5g2. W iel e  jest inny ch  jeszcze dokumentów,  w a­
żności nie tak wielkiey,  lecz nie mniey ciekawych:  
p o łączen ie  ich uczyni korzyści rozrpailę i ważne.

„ K r o n i k  jeszcze nie znalazłem podczas tera- 
znieyszych zwiedzeń: nie raz , zbierano je z kia-
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sztorów do M oskw y  i P etersburga. Ale a r ty k u ­
łów his torycznych,  aktów, hramot,  jest dosyć. Da- 
Wnieyszy nad inne list P a t ry a r ch y  Carogrodzkie- 
go,Łukasza,A o  W ielkiego XięciaAndrzeja B oholub- 
skirgo; n iemniey też jest on ciekawym. Mam ta ­
koż k> pije różnych aktów (dotąd nieznanych),  ty ­
czących się odszczepieństwa Metropol i ty  Iz y d o ra  
i tak nazywaney herezyi żydowskiey,  dwóch na­
der wazuych wypadków,  które,  w wieku xv,  Rus 
duchowną i świecką bardzo zaburzyły.  Inne  do- 
kumenta objaśniają okres Samozwańców i bezkró­
lewia.  Dziesięć H ra m ot  tycze się różnych epok i 
osób w naszey historyi.

„ M a m  dostateczne materyały  do ułożenia sła- 
wiausko-Rossyyskiey dyplomatyki,  paleografii ,  a r ­
cheologii.

„ N i e  zamilczę i o ciekawych znalazkach b i ­
bl iograficznych.  Naprzykład:  teraz rzecz wyraz'na, 
iż - - uk do M oskw y  wprowadzony przez Cara Jo ­
anna , nie ustał tam po wydrukowaniu  Dziejów apo­
s to lskich ,  i 563 roku,  i oddaleniu się drukarzy do 
Polski.  W szyscy bibliografowie przeciwnie u t rz y ­
mywali .    T ł . M . I l .

O P oezy i chińskiey,
P .  J. Fr .  D avis, długi czas przesiadując w Chi­

nach , jako członek kommissyi kupiecko-angiel-^ 
skiey w K anton ie  , odniósł takoż pożytek z nau­
czenia się języka i l i te ra tury  Chińczyków.  Mając 
pomoc od nauczycieli krajowców,  mniey się przy ­
kładał  do poszukiwań his torycznych,  a więcey do 
poznania romansów,  dzieł dramatycznych,  i w o- 
gólności, wszystkich  poezyy chińskich.  Niedawno, 
w yda ł  w L ondyn ie  rozprawę o poezyi tego naro­
du. Rzecz,  w nim traktowana,  jest powiększey czę­
ści nową i interessującą. Dzieli się na dwie  części: 
pierwsza ma za przedmiot wiersze i prawidła  ich 
składania, dzielenia na strofy i anastrofy, oraz zrzó- 
dła, z k tórych w yp ływ a  harmoni ja i rym.

Część druga dzieła P .  Davis jest więcey inte-



ressującą ; składa się z krótkiego rysu języka i d u ­
cha poezyi chińskiey , rodzaju wyobraźni ,  uczuć 
w  poezyi górujących i jey różnych podziałach. Cy-  
wilizacya Chińczyków,  a zatym ich smak, ich spo­
sób Widzenia rzeczy i duch całkiem się różnią od 
naszego, tak, iż, aby je bezstronnie ocenić, trzeba- 
by zjednoczyć się z tym narodem, czyli wcielić się 
weń,  a co nie jest rzeczą łatwą.
• l. ■̂ '*ydawn.ieysza poezya Chińczyków,  podobnie 
jak wszystkich innych narodów,  zdaje się mieć 
swóy początek w śpiewach i odach , układanych 
z zastosowaniem do muzyki.  W i e l k a  tych narodo­
w y c h  pieśni liczba została nam zachowaną w K się ­
dze wierszy, zebranych  przez K o n fu c ju sza .  W ięk­
sza ich część odznacza się niedorównaną prostotą,  
ale jest wiele takich,  które dla swego stylu nie mo­
gą być zrozumianemi bez s tarodawnych kommen- 
taryuszów. Z leni wszystkiem, każdy, dobrze w y ­
chow any  Chińczyk, umie na pamięć n a y p i ę k ' i e y -  
sze z ty c h  p i e ś n i , i alluzye do nich się odnoszące 
bywają często używane w poezyach spółcześnych, 
oraz we  wszystkich dziełach l i te ra tury  wyższey.  
, Uruga i trzecia część K sięg i w ierszów  zawiera 
śpiewy^ przeznaczone do uroczystych obchodów; 
rzeczą ich  są: czyny bohaterskie i cnoty s taroży­
tnych królów i mędrców. Czwarta i ostatnia obey-  
muje panegiryki  cesarzów dynastyi  T h e o u , pod 
którą  żył  K o n fu c ju sz .

Złoty  wiek poezyi tegocześney w Chinach za- 
czy na się z panowaniem wielkiey dynastyi  T hang , 
od wieku 7 włącznie,  do końca 12.

, dla poety chińskiego kopal ń ą  urzedmi*-
tow jest ten czas, k tó ry  można nazwać wiekiem bo­
haterskim Chin, czyli epoką, w którey ta rozległ* 
kra ina została podzieloną na wiele państw. J ed n a k ­
że , Chińczycy nie mają nic takiego, coby się r ó ­
wnało  z poematem epopei; same jedynie opowia­
dania miarowe, w nich się znaydujące, są roman­
sami, w których budowa wierszy jest bardzo lek­
ka, pozbawiona charakterys tyki ,  która stanowi głó­
wną zaletę ich poezyi.
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C h iń czy cy  mają ba rdzo  w ie le  rodzajów p iśm ien ­
n ic tw a  , lecz  rodzay  poezy i  op isow ey  jest u  n ich  
nayrozleg leyszym , i  w łaśn ie  ty m , k tó r y  dla zagra­
n icznych  pow in ien  m ieć n a y w ię c e y  pow abu . J a ­
koż w  rzeczy sam ey, ca ła  ich m ow a obfitu je  w  w y­
rażen ia  postaciowe, w y p ro w ad zo n e  z nay b a rd z iey  
uderzających  p rzedm io tów  n a tu ry .  D la  tego to, m a­
rzen ia  w iosenne i jesienne obłoki oznaczają szczę­
ście i u lo tne  p r z y w id z e n ia ;  d o b ro ,  k tó reg o  nie 
można o trzym ać , jest nazwane od b ic iem  się x ię£ y -  
ca w  wodach; c h m u ry  zaciemniające niebo, znaczą 
u n ic h  cień  ch w ilo w y ,  k tó ry  osławiacze rzucają  na 
św ie tność  jakiego c h a r a k te ru  ; t rudność  w  w y k o ­
nan iu  czego jest w ys taw iona  przez  z ie lska  plączą­
ce, k tó re  nie dozwalają  swobodnie  postępow ać; d la  
w y rażen ia  w e w n ę trz n e y  ra d o śc i ,  m ó w ią :  k w ia ty  
serca są w zupe łnem  ro zk w itn ie n iu ;  cnota  zowie się 
u  n ich  b ia łym  jaspisem , k ry sz ta łe m  bez skazy, lo ­
d e m  zim nym  i p rzeź ro czy s ty m ; ci k tó rz y  się uga­
n iają  za roskoszą , są n azyw an i pszczo łam i i m o­
ty lam i pośród kw ia tó w , i t. d.

Poezya  ch iń sk a  często takoż m yto logii  w zy w a  
na po m o c ;  każd y  żyw io ł  w  przyrodzen iu  , każde 
z jaw ienie , każda góra, każda rzeka , każdy  gaik , ma 
swego szczególnego gieniusza. J e d e n  jest m onarchą  
ognia; d ru g i  bogiem  grzmotu; in n y  d u c h e m  fal w o ­
d n y c h .T y s ią c  in n y ch  gieniuszó w zam ieszk iw a w szy­
stk ie  z a k ą ty  św ia ta  w idzialnego. J e d n o  in te ressu -  
jące ich  bóstw o jest nazw ane s tarcem  xiężyca . 0 -  
bow iązk iem  jego j e s t : d w ie  osoby , przeznaczone 
w zajem nie  się po łączyć  przez zaślub ien ie ,  związać 
n ie w id z ia ln ą  n ic ią  , w  c h w i l i  ich urodzenia ;  w ięzy  
te  są tak  mocne, iż żadna odległość i  żadna p r z e ­
szkoda, na pozor niepokonana, n ie  mogą w strzy m ać  
ostatecznego zjednoczenia się dw óch isto t,  k tó r y c h  
m a łż e ń sk ą  szczęśliw ość już up rzed n io  u rząd z i ło  to 
bóstwo.

P r z y  tak  w ie lk ie y  rozm aitości ź rzódeł im agina- 
cy i,  i p rzy  k i lk u  n ay p ięk n iey szy ch  k a r ta c h  x ięgi 
p rzy rodzen ia ,  o tw a r te y  p rz e d  oczym a C h iń czy k ó w

1
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wypadałoby wnosić, źe.oni zgoła są pozbawieni  u- 
czucia poezyi ,  kiedy  nie mogli znaleśdź pr/edinió-  
t ó v v  do poetyckich opisów i zastosowań, hec/, i tu 
poeci  chińscy wzywają na swoję pomoc inną klas-  
sę istot tajemniczych;  są to wieszczki,  wybrańcy,  
którzy mają moc przybierania na się różnych posta­
ci: ukazują się, juzto pod osobą piękney niewiasty ,  
już szkaradnego potworo.

A r ty k u ł  ninievszy zamkniemy przytoczeniem  
tłumaczenia dwóch zwrotek poematu, pod tytułem; 
D e szc z  obfity.

„ T r z e c i  m ies iąc  z im y  b y ł  n ay czę śc iey  po g o d n y  i p r z y j e m n y ;  

„ D es zcz  d o b ro czy n n y  spada szczęś liw ie ;

,M gły  o ta c z a ją  w ysok ie  mieszkania  gór;

, ,K rop le  ro say  napełn ia ją  w y d r ą ż e n ia  skał;

„ W i a t r  w io se n n y  rozpędza  c h m u r y ,  k tó r e  zac iem nia ją  słońce; 

„ W  ł e y  ep o ce  w s zy s tk o  się ro zw i ja  i r o z k rz e w ia ;

,, f o s v i e d i m y  w ię c  r o ln ic tw u  p r z e d  sobą:

, ,N ie  opoźn iay  r o b o t y  na polach z ach o d n ich .

„ Z ie lo n o ść  w ic in y  jeszcze nie  u k r y w a  śc ieżek;

„ L e c z  lasy są już napełn ioue  kw ia tem  b r z o s k w in io w y m ;  

„ O ż y w i o n e  p r z y ro d z e n ie  zdaje się c zu ć  p o w ie w  oż y w ia ją c y :

„ A  ja zapom nęż  d o b ro d z ie y s tw  n ieba ,

„ J a k  ci, k tó r z y ,  o p a rc i  na sw oich  s to ła c h ,  czeka ją  s t a ro ś c i  be^- 

u ż y te c z n e y ,

„ N i e  k o rz y s ta w s z y  ze  sw o ic h  sił w t e d y ,  g d y  czas mieli?

„ D e s z c z  p a d a  w ie lk iem i  k ro p lam i  p rz e d  moją b r a m ą  z ce b ra ,

„ J a  zaś, ch o d z ą c  lu b  s iedząc ,  jes tem  za to p io n y  w  d u m a n iu .
TL M i k o ł a j  Roszkowski.

P o s ie d ze n ie  p a r j z k i e j  A k a d e m i i  n a u k , d n ia  7  
czerw ca.  Członkowie  Akademii  byl i  przez l isty w e ­
zwa ni ,  dla obrania dożywoLniego sekretarza ,  na 
rnieyscę JP. F o u rr ie r .  i*. A r a g o  został obrany zna­
czną większością.

Akademia przyjęła następujące dzieła.  1 , O p i ­
san ie  nowego rodza ju  i g a tu n k u  za tracon ego  zw ie-



fgecia ssącego, przez i*. Godnian; U ,  P a m ię tn ik  
odkrycia  u łam ku  g łow y nowego zw ierzęcia  , zn a ­
lezionego w ja m ie  m arglow ey , blizho M ooretow n , 
przez  I*. H o y s;  1 1 1 , Opis m achiny do rozw iąza­
n iu  , bez rachunków  , zagadnień  z tryg o n o m etry i 
ku listey , przez P.  f P o i z  ot ;  1 F , Ka r tę  jeografiezną 
Algieru  i jego okolic, przez P- B ą rb ie r  du JBocage; 
F ,  nakoniec, K a rtę  G winei, przez P. Volkenaer.

P. Hrab ia  L oveh ielm , poseł szwedzki ,  przesy­
ła Akademii wypadk i  zajtrudnień kommissyi , zo- 
Lowiązapey gruntownie wykazad postępy ludu 
szwedzkiego;  przy tym prosi Akadem ią ,  aby ley 
kornmissyi raczyła podać sposoby uczynienia tych 
za trudnień dokładnieyszemi.  Uprzedza 011 Akade­
mią, źę materyały tych rach un kó w sąd ostarc/.anę 
przez plebanów mieskicli  i wieyskich , k tórzy 
pod ścisłą odpowiedzialnością , u t rzymywal i  reje- 
stra stanu cywilnego.

P. C hevallier przysyła rozpray ę o węglu  i je­
go użyciu w ekonomice dornowey i hygienie pu- 
bliczney.

P. G eoffroy-S t-H U aire  składa na biurze d z ie ­
ło : Z a sa d y  f ilo zo fii  zoologiązney, w klórihn p o ­
krótce, lecz w sposób zupełny,  opisał rozprawę, k tó ­
ra  się między nim a P .  Cuvier toczyła w Akade­
mii, o jego nauce j e d n o ś c i  z ł o z e n 1 a. W  tein 
dziele P .G eo jfro y  S t.-J lila ire  przytacza prawie ca­
ły  Pamiętnik  Pana Cm ter, z uwagami,  w który cli 
on zbija naukę tego uczonego, przerabiając z więk ­
s z ą ,  niżeli kiedy,  mocą jego zdania o j e d n o ś c i
z ł o ż e n i a .

P. H um bold t przesyła rozprawę o pochyłości 
igły magnesowey w różnych kra inach Azy i półno- 
cney,  z ohserwacyami odmian kompasowych, czy- 
pionemi %v różnych stronach ziemi. Rozprawą ta 
jest owocem licznych podróży, przez tego sławme­
go akademika odbvlych,  a nadewszystko ley; k tó ­
rą  ostatniego lata przedsięwziął  był  w Azyi pół- 
nocney. Rozprawa ta będzie odczytaną na naslę- 
pnem posiedzeniu.



P . B eltra m i, przysyła m ały zielnik, złożony z 4oo 
roślin, przezeń w  M e x y k u  zebranych. P rosi  A k a ­
demią, aby, jeżeli to osądzi za rzecz przyzwoitą, ziel­
n ik  ten poświęcić gabinetowi ogrodu królew skie­
go. Panu  M irbslow i poruczono dać rapport  o tym  
zbiorze.

P . P oisson  przysyła rozprawę, którą już dawno 
czytał, o powiększeniu ruchu  p łynów  sprężystych, 
dla umieszczenia w drukow anym  teraz przez A k a ­
demią tomie jey pamiętników.

P .  P oinso t dokończył czytania swojey R ozpraw y 
o oznaczeniu  r ó w n i k a  system a tu  słonecznego. P . 
Poisson  czyni kilka uwag celem okazania, iż plan 
r ó w n i k a  słonecznego, ułożony przez L a p la -  
s a , jest mniey zm iennym , n iże l i ,  jak rozumie P. 
P oinsot; ze naw et może on być uważanym za w i­
docznie niezmienny. Z re s z tą ,  oświadcza, iż tego 
p lanu  wyznaczenie uważa za mało pożyteczne d la  
as tronom ii,  chyba ty lk o ,  iżby oznaczyć kornetów 
działanie na nasz systemat planetowy. P . P oinso t, 
opierając się na faktach, p ierw ey przezeń p rzy to ­
czonych, odpowiada na postrzeżenia P . Poisson.

Posiedzenie zamknięto odczytaniem pam iętni­
k a  Pana C auchy  k tó ry  zawiadamia, M w y p ro w a­
dził z nowych formuł fenomena polaryzacyi świa­
tła, takie właśnie, jakie przez doświadczenie b y ­
ły  wykazane w F renel. T ł. M iko ła y  Roszkow ski.

B i b l i o g r a f i a .
H is to ry  a  K rym u . Dotąd bardzo mało osób 

zna h istoryą półw yspu T au ryck ieg o  , k ra iny  , 
k tóra  tak często by ła  przedmiotem pięknych 
zmyśleń i opisow poetyck ich  w starożytności; te ­
atrem przedsięwzięć handiow-ych i wojennych G re- 
c y i , R z y m u ,  W en e tó w  i Genueńczyków ; gdzie 
M itridates  zakończył życie swoje i dzieła znako­
mite, gdzie oraz ho rd y  D zin g is -Chana  i T y m u ra  
zdały się wjedno ze szczątkami dwudziestu rozma­
i tych  ludów, a k tó re  tam b y ły  zwabione p ło d a ­
m i jey ziemi i bogactwem jey osad.



X . Siestrzeńcewicz pierwszy zajął się historyą 
Krymu. Jego dzieło, składające się z 2ch obszer­
nych tomów, pełne jest erudycyi i stało się bardzo 
rządkiem. Jeszcze daleko pierwiey przed n i m , 
margrabia Castelanciu traktował tę rzecz , ale ją 
napełnił obcemi wiadomościami, zupełnie odrębne- 
m- Dzieło to jest obszerne, plan nie dobrze u- 
łolony. Część podróży I Jal/asa, odnosząca się do 
tego kraju, jest prawie cała zajęta historyą natu­
ralną i a Peyssonel i T o tt tylko ułamków staro- 
żytney Krymu historyi nam udzielili.

P . Felix  Lagorio, obywatel odeski, ukończył 
K ró tk i rys historyi Tauryki. Dzieło to zaczyna od 
czasów my tologicznych i wpadnienia Amazonek do 
Krymu, gdzie, podług pisarzy greckich, te bitne 
niewiasty założyły miasto Tauros , i  zbudowały 
kościoł Dyanny. W  treściwym układzie P. L a ­
gorio przebiegł 5o w ieków , i zamknął swóy 
tom epoką traktatu kainardżaskiego. Sposobem 
łatwym i często przyjemnym , wykłada stan tey 
k ra iny , w okresach znakomitych jey historyi, a 
o handlu Genueńczyków na morzu Czarnem  u- 
dziela szczegółowych wiadomości , bardzo mało 
znajomych, lecz których interess powinien coraz 
bardziey wzrastać, w miarę tego, jak się ożywia 
teraźnieyszy na tern morzu handel, i  staje się co­
raz czynnieyszym.

S t a r o ż y t n o ś c i .
Blizko B aucen , na górze leżącey przeciw zam­

ku Ortenburga  , znaleziono różne starożytności, 
jakoto: urny, sprzęty bronzowe i miedziane, m eda­
le, i t. d.

— Na posiedzeniu paryzkiey akademii kun­
sztów , dnia 3 lipca , P. iiaul- Rochett kommuni- 
kował kilka ciekawych szczegółów o nowo wy­
kopanych na pogorzelisku starodawnego P estum  
zabytkach; szczegóły te są wyjęte z listu pewne­
go zagranicznego podróżnika , k tófv  , w miesiącu 
maju , r. b . , znaydował się takoż w P estum . Od-



ko p y  wan ia  te,  p rzeds ięwzię te  kosztem rzędu nea-  
pol i tańskiego,  pod pr z e w o d n ic tw e m  a r c h i t e k t a  B  o- 
n u d z i ,  p r z y p ro w a d z i ł y  do o dk ryc i a  wie lkiego 
k o ś c i o ł a ,  znaydującego się pośrodku  m ia s t a ,  mie­
dzy  małą ,  i jeszcze do tąd  exystującą  , a N e p tu n o -  
wi  p rzyp isy wa ną ,  świą tynią .  T a  znaleziona w g r u ­
zach b u d o w a  mia ła  faoyatę z 8 ko lum n,  i d w i e f a -  
cya ty  boczne , każda  o 1 0  ko lu mn ach ,  rz ędu  do- 
ry c k ie g o .  T e n  novyo o d k r y t y  s ta roż ytn ey  a r c h i t e ­
k t u r y  zabytek  godzien szczególnieyszey uwagi  przez  
t e ,  i z są przy  n im ozdoby z m etopow  * wk lę s ło  
w y r a b i a n y c h .  N ie k tó re  z t y c h  me łopów,  na leżą­
ce do k o lu m n  fasad : g ł ó w n e y  i bocznych  , zo­
s ta ły  zna lezione  między  rozwal inami .  W s z y s t ­
k ie  w n ich  ozdoby wklę s ło  rob ione  odnoszą się 
do h is to ry i  w y p r a w y  Argonautów , a wyobraża ją :  
J a zo n a , JhosA urów , O r fe u sza , T e ty d ę , F r y h s a  na 
koz ie rożcu,  i t .  d. T a  świ ą tyn ia  , co do wie lkości ,  
mało  ustępująca dw ó m  dotąd zna jomym P e s tu m ii  
zabytkom,  jest zrobiona z g r u b y c h  tafli  m a r m u r o ­
w y c h  , a rz e /h ia r sk a  na n i e y  robola  odnosi się do 
epoki  p rawie  spółczesney me topom S e lin a . O d ­
k r y t o  takoż nową ulicę i ko lu m n ad ę  , p r o w a d z ą ­
cą od w spom nia ney  ś w ią ty n i  do zachodniey  bra°" 

m y  miasta.
_— W  m uzeum w ro c ła w sk ie m  s ta rożytnośc i  y 

k tó r e ,  od czasu śmierci  professora B iisz in ą a , zo­
staje pod dozorem professora P a sso w a , t e raz  za­
ch ow ują  się ty lko  samych ge rm ańsk ich  i s ławiań-  
sk ic h  u r n  i i n n y c h  osobliwości ,  z miedz i ,  d rzewa,  
g l iny ,  i t. d.  5ofii sztuk.

N o w e  b z i k ł a  r o b s w s k i b .

P  o e z y  e.
O da  z okol iczności  zawarc ia  pokoju  między  C e ­

sarstwem Ros syy sk iem a P o r t ą  Ot tomańską  , n a ­
pisana przez X i ę c i a  W ło d z im ie r z a  D o łh o ru k ieg o t

'  Metopy wklęsłe raieysca czworokątne u kapitełli.
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i zło/ona, Nayjaśsif.yszkmu Gesahzowt Jegomości 
vy hołdzie serdecznego i nayczulszego poświęcenia 
się Stycznia 18 dnia, i 85o r., w  4ce sir. 8.

P , •zewodna Niedziela. W iersz  krotofilny  i żar­
tobliwy; Moskwa, w druk. Ł azarew ych , i 85o r., 
w  i 2ce, str. 10.

S iem ik  (majowa uroczystość), zabawa narodowa 
w  gaju M aryinym , wierszem z pieśnią na pochw ałę 
Siemika M oskw a , w druk. Łazarew ych , i 83o r.. 
w i 2ce, si r. 19. .

Pryzma czarnoxięzkie , czyli iyw e obrazki, 
wierszem; Moskwa , w d ruk . Stepanowa, i83o r., 
w i6ce, str. 10.

Pochwała Krawców. Prze łoży ł z Niemieckie­
go P. Szwabel. Moskwa , w druk. Stepanowa, i 83o 
r .,  w 4ce, str. 4 .

i l  iersze , śpiewane na koncercie P. Kaszina, 
d. 8 kw ietnia  i83o r.  St. Petersb., w druk. Grecza, 
w 8ce, sir. 8.

Starzec U'esolek, opowiadający dawne moskie­
wskie nieby lice (rzeczy n iebyłe); drugie wydanie. 
M oskwa, w' druk . Stepanowa , i83o r,, w i2ce , 
sir. gó.

R o m a n s e .
Mirza - C hadii-Baba lstagani w Londynie. 

P rzek ład  z angiels. 4 części St. Petersb., w  druk . 
Smirdina, 1800 r., w lace , część I, str. x x i i —262; 
część I I ,  str. 276; część I I I ,  str. 262; część IY ,  str. 
3 i 7 .

Jerzy Meto sławski, czyli Rossyanie w 1612 ro­
ku; przez M. N. Zahosklna. W ydan ie  2gie, Mo­
skwa. w druk . Stepanowa, i 83o r . , w i2ce. Część 
I .  str. 255; część I I  str. 166; część I I I  str .  v i—263; 
z obrazkiem.

Peweril (Peruwijanie), romans historyczny Sir 
P  alter-Skotta  ; przekład z franc ; część I, A. J .  
Pisarew a ; a część I I ,  I I I ,  IV ,  V , S . Aksakowa. 
Pięć  części. Moskwa , w d ruk . Stepanowa , i 83o 
r., w 12ce. Część I ,  str. 225; 11,194; I I I ,  219; IY ,  
209; Y, 280.
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R ozboyni'v  włoscy. Prawdziwe i dziwne wy­
darzenia na drodze do W łoch. Charakterystyczny 
obraz ludu włoskiego. Dzieło R P aszingtonaIrw in- 
ga. Przełożył z angiel. Jerzy  Rosier-, 2 części. M o ­
skwa, w druk. Siem iena , i83o r. w i 8 ce. Część' I ,  
str. >34; część I I ,  str. i5o.

Kollas, czyli K to zarządza Francyą?  Powieść 
historyczna Zschoke. Przekład z franc. P. S . . .  wa, 
M oskwa , w  druk. Sienóeńa  i83or., w i 6 ce,str. i 4 4 .

E lżbieta  L*, czyli nieszczęście fa m ilii  , zesła ­
ńcy na Syberyą , a  po tym  zwróconey. Zdarzenie 
praw dziwe; przez Panią Kotten. 2 części, wyda­
nie 4te, M oskwa Stepanowa, i83o r. w i 8 ce. Cześć 
I, str. i48; I I ,  i43.

L a lla B u k .  Powieść w schodnia T. M ura. P rze­
kład z angiel. M oskwa, w druk. Siem iena , i83o 
r? w i 6 ce, str. 7 4 .

P rzyjaźń  niewzruszona mieszkańców czuchlom- 
skich: Kruczynina  i Skudowmowa, czyli M itr  o f  a- 
nuszha w potomstwie; dzieło A lexa n d ra  Orłowa. 
Część 2 ga, M oskwa, w druk. L azarew yck, i83or., 
w lace, str. xo8 .

Swobodne chwile Moskwicza; przez A lexa n d ra  
Smirnowa. M oskw a, w druk. Siem iena, i83o r. 
w i 6 ce, str. 35. *

T e a t r .
B a zy li Szuyski. Tragedya w 5 aktach, w ier­

szem ; przez M ikołaja Stankiewicza. M o skw a , 
w druk. Siemiena , i83o r.. w 8 ce, str. 1 0 7 .

Klassyh i R om antyk , czyli: N ie na tem moc; 
komedya w 1 akcie, wierszem, przez K onstantyna  
M assalskiego, St. Petersb., w druk. D epartam en­
tu handlu zew nętrz., i85o r., w 8 ce, str. v m  2 5 .

K r a s o m o w s t w o .
M owa przed  obraniem Sędziów ze Szlachty  

gubernii sanktpetersburskiey, miana, w Soborze 
Kazańskim przez Inspektora Sanktpetersburskiey 
Akademii Duchowuey , Archimandrytę Innocen­
tego, dnia i5 stycznia. i8 3 o r .. St. Petersb., w d ru ­
karni Domu FFychowania ; i85o r., w 8 ce, str. 24.

I


